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D O  G A Z E T Y  R O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O .

w Niedzielę dnia 23. Grudnia 1827.

I.
P ierw szy K on cert L ipińskiego.

J a z  od d a w n a  p u b l ic zność  Warszawska  
Z u p r a g n i e n i e m  w y g lą d a ła  P a n a  L i p i ń ­
s k i e g o ,  o  k t ó r e g o - o d n o s z o n y c h  t r y u m ­
f a c h  d o n o s i ł y  wszystkie zag ran iczne  G aze ­
t y ,  k t ó r e g o  mn ieysz e  n a w e t  mias ta  p o l ­
skie widz ia ł y  k i lk a k r o tn ie .  D o  u n ie s i e ­
n ia  i zaięcia , i akie wyższy  ta le n t  w z b u -  
dza w u m y s ł a c h ,  ł ą c z y ł o  się spraw iedl i ­
w e  c h l u b y  n a r o d o w e y  u c z u c i e , że ie— 
d e n  z z i o m k ó w  naszy ch  , tak zaszczytn ie  
w z n i ó s ł  się w p i ę k n y m  za w od z ie  m u z y ­
c z n y m  i E u r o p e y s k ą  s ławę p o z y s k a ł . —  
D ł u g o  P a n  L ip iń sk i  o p ó ź n i a ł  się z za-  
spo ko ien ie ra  życzeń wzywaiące 'y go W a r ­
s z a w y ;  p r z y b y ł  nareście i dn i a  on egd ay-  
szego  d a ł  się s łyszeć w N a r o d o w y m  T e a ­
t rze .  N ie  p o d o b n a  i e s t , aby  k i e d y k o l ­
wiek  tea t r  l i cznieysze  z g ro m a d z e n ie  p o ­
mieśc i ł .  Z n a y d o w a ł o  się p r z e s z ł o I 5 0 0 o s ó b ,  
k rzes ła  i loże od k i l k u  d n i  z a m ó w i o n e ,  a 
p a r t e r  n a t ł o c z o n y  b y ł  p r zesz ło  na g o dz in ę  
pr z e d  zaczęc iem k o n c e r t u .  O d s ł o n i o n o  
k o r t y n ę :  po  o d e g r a n i u  u w e r t u r y  z R a l m o -  
ry o k a z a ł  się L ip iń sk i .  Jeżeli  un ie s ien ie  
które przeię ło serca wszys tk ich ,  na  w id ok

u p r a g n i o n e g o  mis trza w m u z y c e ,  w n i e u -  
staiący.ch o b j a w i ł o  się o k r z y k a c h  i ok la ­
skach  ; t e d y  spodziewać  się n a l e ż y , że 
i serce L  i p  i ń  s k i e g o iako  P o l a k a ,  n a  
t e n  do w ó d  h o ł d u  s w o ic h  w s p ó ł z i o m ­
ków;  ró wn ie  p r z y i e m n e g o  d o z n a ł o  u c z u ­
cia.

W  ciągu k o n c e r t u , t o  s zm er  podz i-  
w ie n ia  , t o  o d g ło sy  zap a łu  p o w s t a w a ł y  
za  każdą  prz er wą .  P o  o d e g r a n i u  o s ta tn ie g o  
r o n d o ,  p o n o w i ł y  się z większą  ieszcze 
siłą,  a nie mogąca  nasycić się pu b l i cz ­
n o ś ć , w chw i l i  gdy  s p us zczano  k u r t y ­
n ę ,  p r z y w o ł a w s z y  P.  L i p i ń s k i e g o ,  n o ­
we  w z n i o s ł a  oklaski .  Z a p e w n e  zna w cy,  
w ob sze rn ie yszyc h  a r t y k u ł a c h ,  n a u k o w y m  
sposobem dadzą  obraz  gry  L ip iń sk ie g o .  
W  tey chwi l i  og ra n ic z y m y  się n a  t e y  
k-rótkiey w z m i a n c e , że cechą i e g o  iest,  
do  nayw yż szego  s topnia  po su n ię t a  m o c  
t o n u ,  czystość i pe łność ;  t r u d n o ś c i  i akich 
do t ą d  na  t y m  i n s t r u m e n c ie  n i e  z n a n o ,  
z a m i e n i o n e  są w iego r ę k u  w z w y c z a y n ą  
ł a t w o ś ć ;  a k c e n t  p e ł e n  iest  g u s t u ,  fan ta -  
zya porywaiąca  , expressya  zachwycaiąca ;  
s ł o w e m ,  u czu c i a  m o c n e  i p e ł n e  s i lnego  
życia.
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I T .
C Ó R K A .

P ow ieść  p r z e z  P a n ią  E liz ę  V o i a r t .
Ciąg dalszyć)

Przeszła bez p r z y p ad k u ,  bacznie ra­
dząc się swey n o ta tk i ,  rzucała nieśmiałe 
spo j rzen ie  na każdy róg u l i cy ,  a gdy 
tam nyrzała  nazwisko na swoie'y kartce 
w y m i e n i o n e ,  ucieszona szła daley, iak 
n iegdyś  pobożni pielgrzymi,  idący dope ł ­
nić  ś lubu lub błagać o iaką łaskę u  któ­
rego z świętych grobów.  Równie/.  L u ­
dwika waznemi  zaięta myś lam i ,  nie w i ­
dzi i nie słyszy nic w ko ło  siebie; iedynie  
pamiętając na swoie zamiary,  zapomina 
o  u t r u d z e n i u ; droga nie iest dla nie'y 
zby t  długą,,  chcąc ożywić odwagę,  p o ­
wtarza  z cicha ukochane  iraie matki  , a 
postępuiąe szybkim krokiem,  zostawia za 
sobą nieiednego młodego  t rzpiota ,  k tóry 
zdjęty ciekawością szedł  za nią.

P o  raz ostatni  radzi  się swoiey k a r t k i ; 
ul ica Sgo Pawła . . .  N a  te imie serce ie'y 
biie.  Staie u kresu swe'y pielgrzymki.  
Widzi  stary pałac zamieszkany przez ie'y 
rod z inę  od czasów Karola VI. , iedyny 
szczątek znacznego maią tku .  L u d w ik a  
przypat rui e  się d rz w iom  i  oczernionym 
m u r o m ,  z taiemne'm drżeniem; powieści  o 
■Wróżkach łudzące  ie'y wiek dziec inny ;  
przychodzą ie'y na myśl.  Podn os i  ciężki 
zamek i myśli  że uy rz y  iakiego s t r a ­
sznego kar ła lub  czarownicę ,  lecz prze­
zwycięża tę próżną t rwogę,  wchodzi  z 
n ieiaką  d u m ą  do mieszkania swoich ncd-  
dziadów.

Wszystko \ v  tym gmachu nosi na  sobie 
p ię tno zgrzybiałości .  Stary od źwierny  
odpowiada na ie'y zapy tan ia ,  wskazuiąc 
mieszkanie  Pani  Leonard .
— Pragnę mówić z samym Panem  Hrabią 
M . , a nie z iego gospodynią,  odpowie­
działa Lu dw ika.

—  Ńie; -można teraz widzieć Pana  H ra ­
biego,  rzekł  odźwierny,  a chociażby m o ­
żna , kto chce się z n im widzieć ,  musi  
pierwe'y mówić z Panią Leonard.

Ludwika zastanowiła się przez chwilę.  
Czuła dóbrze  ile iey będzie n iemiłern 
to  spotkanie-,  lecz nie widząc innego 
śro dka ,  ażeby doyśdź do swego ce lu ,  
uzb ro i ła  się w odwagę i r z e k ł a : )>Do- 
brze w ięc / poprowadź mię do Pani Leo­
nard !. . .

Odźwie rny  idzie z n i ą ,  lecz w tyra 
wst rzyrnuie się: Czego Pani  żądasz od
Pan i  Leona rd  ? rzecze do niey, w tey 
chwil i  ie śn iadanie ,  a nie lubi,  żeby iey 
przeszkadzano. . .
—  » Id ź , powiedz te'y kobiecie ,  rzekła 
Ludwika z szlachetną dumą , która mi­
m o  miernego maiątku , często się o d zy ­
wała  w iey s e r c u ,  że córka dowódz.cy 
M.. . .  chce mówić z iey Panem.

Na to  imie stary odźw ierny  zdjął  
z g łowy czapkę , a otwieraiąc drzwi od 
przedpokoiu  będącego naprzeciw iego iz­
d e b k i ,  wprow adz i ł  do niego Ludwikę.  
>,Córka dowóflzcy M. . .  Córka Pana Abla! 
p o w t ó r z y ł ,  tera bardzie'y nie powin ienem 
pros to cię zaprowadzić do Pani  Leona rd !  
O ! m óy  B o ż e , znałem dobrze  k o c h a ­
nego  Pana  Abla, synowca naszego Pana ! 
przepędzał  u  nas wszystkie święta i p r z y ­
jeżdżał  za każdym ur lopem.  N u d z i ł  się 
częs to,  lecz w tenczas p rzychod zi ł  do 
mnie  i p ros i ł ,  żeby m u  opowiadać  r ó ­
żne historye!  kochane to  b y ło  dziecko,  
dawne to  iuż czasy !... Córką więc iego 
iesteś?... Lecz moia dobra Pan no ,  p rz y ch o ­
dzisz...  Nie wiem d o pra w dy ,  Pani  L e o ­
nard  iest groźna i zła k o b i e t a ? 4
—  »Dobrze więc ,  rzekła z żywością L u ­
dwika,  ro zczu lona wspomnieniami  starca, 
ponieważ kochałeś m oiego ó y c a , bądź n
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vp o m o ,c n y m  iegó córce!  i d o p r o w a d ź  mię 
■do mego. slr.yia bez wiedzy t e y  kobie ty . . .
—  lU-chowoy >mię Boże od tego  ! o d p o ­
wiedz ia ł  z .'boiaźiiią. • i • oglądafąc się-wzy 

tgo kto- nie sl’yszy.  .p rzes tąp i łbym-  p o ­
w in ność  ino ię :  i s t r a c i ł b y m  służbą..* a na 
rnoie stare: lata , - gdzie/,  by i n . się podz ia ł  
T o  ty lk o  mog ą  uczynić. , '  m ó w i ł  dale'y, 
w ah a ią c  się i p r.zypa truiąa—te'y ub ran iu :  
póyd ę  powiedz ieć  P a n i  L e o n a r d ,  ze 
iesteś lą d z i ew czyn ą  do  szycia,  na  k tó ­
rą o n a  dziś cze k a  ... iest  teraz przy  P a ­
n u ,  kąże ci p e w n o  weysclz,  a w t e n ­
czas. . . .
—  »Poczciwy c z ł o w i e k u ,  z a w o ł a ł a  L u ­
dwika", przyciskaiąć rękę  starca do s w o ­
jego  serca ,  n igd y  tego  nie za pom nę ! . .
—  O  Iźwierny  u ś m i e c h n ą ł  sic , sk in ą ł  na 
n i ą  i p rzeszedł  d ł u g i  szereg po ko ió w 
sk ła da iących  d o ln e  mieszkanie ,  k tóre  zay- 
ru o w a l  s ta ry H rabi a  iako  dog od ru ey sze  
w iego p odes z ły m  wiek u .

O k n a  w y c h o d z i ł y  na  ogród  na  d a w n y  
sposób u r z ą d z o n y  , z d o b i ł y  go b u k s z p a n  
i l igus t r  s ta ranni e  obcięte,  a l t ank i  z cze­
p ia jących się g a ł ę z i ,  n ie zg rab n e  f ig ur y  W 
s t r o i u o g r o d n i c z y m  ś w ia d c z y ły  o  d a w n y m  
s m a k u  dziedzica.

L u d w i k a  zos tawszy  sama , z b l iż y ł a  się 
d o  o k n a ,  oczy iey p izeb iega ły  te n  s m u ­
tny ogród ; wkró tce  widz i  w ie d n y ra  
k o ń c u  o g r o d u  dr zwi  o t w o r z o n e ,  w y c h o ­
dz i s łużący i kob ie t a  w p odesz ły m  wiek u ,  
i toczą o g r o m n e  k r z e s ł o ,  a w n ie m  sie­
dz i  starzec.  N a  ten  w i d o k ,  L u d w i k a  
n ie  w ą t p i , ze t o  iest n i e u b ł a g a n y  s l ryy ,  
p rz e d  k tó r y m  ma  stanąć.  Umieści l i  g o  
n a  s ł o ń c u  i o t oczy l i  p o d u s z k a m i  , n o g i  
m a  ok ry t e  k o ł d r ą ,  pa  g ł o w i e  b i a ły  cze­
p e k  i z ielony daszek na  o c z y ;  stawiaią 
p r z y  n im  k latkę z p a p u g ą  i s t o ł e k ,  na 
k t ó r y m  leży c h u s t k a  do  nosa  i t a b a k ie r ­
k a; s łużący  się odda la ią  i starzec sam 
zostaie. Ta sam otność, w ktore'y często

m u si  p r z e b y w a ć  , r o z r z e w n ia  L u d w i k ę  i 
śmi a ł ą  myś l  iey p o d a i e ; iuz  s łyszy  c h r a ­
p l iw y g ło s  g o s p o d y n i  i ciężkie s tąpanie  
-odźwiernego,  p rz y c h o d z ą ce g o  po  i r ą . —  
L u d w i k a  iuż .ąią nie wa ha ,  s z y b k o  o t w i e ­
r a  o k n o ,  p r ze sk aku je  go l e k k o ,  p r z e ­
b i ega  og ró d  i do  nóg  starca up ada .
   „O mó y s t ry i t i !  z a w o ł a ł a ,  prze ię ta
na y ż y w s z e m  w zru sz eni em ,]  p rzebacz  m i ,  
Że W t a k ; sposób d o  ciebie pr zy ch odzę . , ,  
lecz n ie  m o g ł a m  w i e r z y ć ,  abyś  m ią ł  
b y d ź  n i e c z u ł y m  n a  m o ie  p r o ś b y ,  m e  
od iu aw ia y  swoie'y p r z y c h y ln o ś c i  i op i ek i  
s i e roc ie ,  k tó ra  nos i  tw oi e  n a z w i s k o .  
W  imię m o ie g o  o y c a , w imie tw oi ego  
k o c h a n e g o  Abla  b ł a g a m  cię za m o i ą  m a ­
tk ą  !....

W y m a w i a j ą c  te s ł o w a  p r z e ry w a n e  ł k a ­
n ie m  , c a ło w a ła  w y c h u d ł e  ręce s t a rc a ,  
k t ó r y  z d z i w i o n y  tern n ie s p o d z ia n e m  z ja ­
wi sk i em  i p rawie  r o z c z u l o n y ,  wodząc u  
n ó g - s w y c h  n i e w i n n o ś ć  i p i ęknoś ć ,  zale ­
dwie  m ó g ł  w y m ó w i ć  k i lka  slow be z  zw ią ­
z k u ,  gdyż  iego  r o z r z e w n i e n i e  r ó w n a ł o  
się p o d z i w i e n i u .
 „ T o  d o b r z e ! '  t o  d o b r z e !  p o w t a r z a ł ,
u s p o k ó y  się m o ie  dz iecię !  lecz gdz ież  iest  
P a n i  L e o n a r d ! —  C ic h o  Lądz Jacot !  . . .  
c i cho ! . . .  A p a p u g a  przes t r asz ona  tą sce­
n ą ,  p rzeraź l iwie  k r z y c z a ł a ,  a d o  n i e y  
wkró tce  p r z y ł ą c z y ł  się g łos  P a n i  L e o n a r d ,  
k t ór a  w idząc  m ł o d ą  d z i e w c z y n ę  u  n ó g  
swego Pa na ,  n a ty c h m ia s t  z g a d u i e  k t o  t o  
b y ł  i  czego się m i a ł a  obawiać .  P r z y ­
b i e g ł a ,  oczy iey się i s k rz y ł y  ze z ł o ś c i ,  
a  u d a ią c ,  że się z a t r w o ż y ł a  o  z d r o w i e  
H r a b i e g o :  W ie l k i  B oż e !  z a w o ł a ł a .  P a ­
na  para l iż  może  n a r u s z y ć !  l a k ż e  to ,  
t ak  się na leż y  zbl iżać do  c ho rego  starcat 
C hcą  P a n a  dobić  !... Jeśli  p o  to^ p r z y ­
chodzisz  , z a w o ł a ł a  z g w a ł t o w n o ś c i ą  o- 
braca iąc  się do  L u d w i k i ,  nieszczęściem 
ud a  ci się twóy zamiar .

)(
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I s to tn ie  starzec chcąc uspok oić  wrza-  
skli w ego ptaka ,  sam dos ta ł ’ g w a ł t o w n e g o  
ka sz lu  , a L u d w i k a ,  p r z e l ę k n i o n a  zaczy­
n a ł a  ża ło wa ć  sw o ie go  po sp iec hu .  Nie  
zważa iąc  na ubl iżające s ło w a  stare'y g o ­
s p o d y n i ,  spoglą da ła  na sw ego  st ryia z 
c z u ł ą  n ie s pok oy no śc ią ,  lecz kaszel i p r zy ­
t o m n o ś ć  P a n i  L e o n a r d  zn iszczyła  s ła be  
r o z r z e w n i e n i e ,  k tó re  na n i m  s p r a w i ł  w i d o k  
s ie ro ty  zalaney łz a m i ,  a g d y  m ó g ł  p r z e m ó ­
w i ć ,  r z e k ł :  )»Jeśli twoia  m atka  p rz y s ła ła  
cię po  t o ,  żeby  m n i e  p o d c h w y c i ć ,  zleś 
się w y b r a ł a ,  nie lub ię  i a ty c h  p i ę k n y c h  
s łó w  n a u c z o n y c h  na  p a m ię ć ;  idź i 
n i e  nap rz y k rz ay  mi  się więcey! . . .
—  Moia matka,  ł a g o d n i e  r zek ł a  z a s m u c o n a  
L u d w i k a ,  n a u c z y ł a  m n i e  uw ażać  cię panie  
i a k o  oyca  m o ie go  oyca ,  i imię t w o i e  z  u-  
s z a n o w a n i e m  w y m a w ia ć . . .  A c h ! . k i e d y  
p r z y i ę ł a  tw o ie g o  s y n o w c a  do  svyoie'y c h a ­
ty ,  k r w ią  z b r o c z o n e g o ,  gd y  iey t r o s k l i ­
w o ś ć  wróc iła  r a u  ż y c ie ,  n ie  myśla ła  na 
tenczas ,  Że p r z y y d z ie  ten d z ie ń  k iedy  ie'y 
córka  o d e pchn ię ta  przez cieb ie . . .  lecz b y ­
w a y  zdrów  móy s t ryju!  n ie c h a y  cię Bóg 
z a c h o w a  od w szys t k ie go  z łe go  i n i ech  ci 
w y b a c z y  twoi e  n ies praw iedl iw e  u p rzed ze ­
nie!. . .

Jeszcze raz p o c a ło w a ła  rękę starca i o d ­
da l i ł a  się z g o d n o ś c i ą  wyższą  n a d  sw óy  
wiek  , lecz p o c h o d z ą c ą  z  w e w n ę t r z n e g o  
p r z e k o n a n ia  że d o p e ł n i ł a  swoiey  p o w i n n o ­
ści.

O d ź w i e r n y  pr z y sz e d ł  z P a n i ą  L e o n a r d ,  
g d y  ta wpadła  prze rwać  r o z m o w ę  Stryia 
z iego synowicą ;  zos ta ł  się p o  iey od ey śc iu  
chcąc wstawić się za n ią ,go r l iwość  iego  n i e ­
b y ł a  b e z s k u te c z n ą ,  gdyż L u d w i k a  z a l e ­
dwie  wysz ła  do  sieni ,  us ły sza ła  Że na n i ą  
w o ł a ł  s ta ry s łu ga .

«Ach!  moia  k o c h a n a  p a n n o ,  r z e k ł  do 
nie'y z p o l i to w a n ie m  , n ie  z u p e ł n i e  ci się 
p o w i o d ł o ,  p r zeszkodzi ła  ci Pani  L e o n a r d ;  
lecz spuść się na m ni e ,  upa t rz ę  d o g o d n ą  
chwi lę  i p r z y p o m n ę  cię. P a n u  m d ł e m u  j 
i ednakź e  m i m o  wszystk iego w zruszyła ś  
£ o,  dowodem t e go  iest że ci p r zys y ł a , . .

Mówiąc  te s ł o w a  poczc iwy o d ź w i e r n y  
w s u n ą ł  iey w rękę dwie  sz tuk i  2 0  fran:  

Na  ten w idok  obraz i ło  się uczucie ie 'y go -  
d nos c i .  Chcia ła  z r a z u  z pogardą  te n  d a r  
ub l iża iący  o d r z u c ić ;  lecz w s p o m n i e n i e  
iey ma tk i  p r z y g ł u s z y ł o  d u m ę ;  wzn io s ła  
oczy  d o  n ieba i wysz ła  z tego d o m u ,  
gdz ie  p ie rwszy raz w sw oi em  życ iu  ode ­
b r a ł a  pon iża jącą  ia łm u ż n ę .

. Sp ieszn ie  w ra c a ł a  do  d o m u ,  zas ta ła  Se-  
felią s m u t n ą  i n i e s p o k o y n ą  że iey tak  
d ł u g o  n i e b y ł o  widać.  O iukże  ie'y b y ł o  
b o l e s n e ,  że nie m o g ł a  op o w ie d z ie ć  matce  
w y p a d k u  dnia  tego  i że m u s i a ł a  z a m k n ę ć  
w g ł ę b i  duszy  to  wszys tko  co ią tak s ro ­
dze z rani ło!  U k r y ł a  więc swo ię  ta je m­
nicę i o ty m  t y l k o  myś la ła ia kb y  r o z p r o ­
szyć s m u t e k  i n i e p o k ó y  b i e d n e y  c h o r y .  
P o ł o ż y ł a  się u t r u d z o n a  d ro g ą  i g w a ł t o -  
w n e m i  w z ru s z e n ia m i ,  lecz u sy p i a i ą c p r z y  
swe'y matce,  z ap o m n ia ła ,  ile te uczucia  b y ­
ł y  prz ykre ,  m n i e m a ł a  na we t ,  że może t e n  
iey k r o k  s p r a w i ,  że się k iedy  s t ry i  
da przebła gać ,  g d y ż  sama zważa ła ,  że z a ­
ciętość st ryia prz yp isa ć  na leży  w p ł y w o w i  
P a n i  L e o n a r d .

' O b u d z i ł a  się z t ą  n a d z i e i ą  i  m i a ł a  ią 
p r ze z  dn i  k i lka .  W  p i ę t n a s t y m  r o k u  
n a w e t  p o ś r ó d  z m a r t w i e ń ,  n a d z ie ia  po-  
d o b n ą  iest  d o  p i ę k n e y  ro ś l in y ,  k t ó r a  się 
n a  d o b r y m  g r u n c i e  m i m o  deszczu  i n a -  
w a l n i c y  rozwi ia .  W  rzeczy  s a m e y ,  s ł o ­
dycz  i u j m u j ą c e  w d z ię k i  s i e r o t y ,  
r o z m a i t e  w r a ż e n i e  z r o b i ł y  n a  m i e s z k a ń ­
c ach  u l i c y  S g o  P a w ł a .  Lecz  n a y m o c n i e y  
p r z e i ę ł y  s t a rego  o d ź w i e r n e g o  , g d y  uy -  
r z a ł  u  n ó g  sw ego  P a n a ,  córkę  u k o c h a n e g o  
A b l a :  iak o d e p c h n ą ł  i ą  zac ię ty  starzec a 
z n i e w a ż y ł a  z u c h w a ł a  g o sp o d y n i .  C h c i a ł  
k i l k a  r a z y  m ó w i ć  P a n u  o m ł o d e y  
i p i ę k n e y  s ie roc ie  ; lecz p a n i  L e o n a r d  o- 
b aw ia ią c  się iego g o r l i w o ś c i ,  p s u ł a  iego  
u k ł a d y  n i e  o d s t ę p u i ą c  an i  n a  c h w i l ę  
h r a b i e g o .  P o c z c i w y  odz sv ie rn y  n i e m o -  
gąc doyść  do sw ego c e l u ,  postanow ił u* 
ż yć  i n n y c h  ś r o d k ó w .
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Między przyiaęio łmi  hrab ieg o M . . . .  . 
b y ł  stary Kapi tan  k tóry  co czwartek p rzy­
chodz i ł  n a  obiad.  Kapitan  dawnioy za­
wsze się wstawiał  za A blent do s t i y ia ,  
za  iego to prośbą  dozwol i ł  stryi m ł o ­
dzieńcowi  weyść do woyska i o b d a ­
r z y ł  go k o n ie m  i ca łym u m u n d u r o w a ­
n i e m  gdy wyie/ .dzał  n a  woynę .  Nieraz 
w  n ieporo z um ie n ia ch  zaszłych między 
s t ry iem i synowcem z p o w odu  o żen ie ­
n i a  sie tegoż chciał  nak łon ić  s tryia do 
z g o d y ,  lecz uporc zyw y  starzec b y ł  nie- 
p rzeb łag an y m ,  a  Kapitan  boiąc  się żeby 
n i e  poróżni ł  się ze swoim d aw nym  przyia- 
c i e ł e m ,  zaprzes ta ł  myśleć o. p o ied n an iu  
a naw et  udawał ,  że gniew iego podziela.  
D o  niego to u d a ł  się odźwierny,  an i e r a o -  
gąc mówić  ze swoim P a n e m  o p rzed ­
miocie  k t ó ry  m u  tak bardzo ciężył  
n a  sercu,  oczekiwał  z niecierpl iwością n a ­
s tępnego Czwartku.  W ygląda ł  przyby ­
cia Kapitana ,  a  gdy nadszedł  wprow adz i ł  
go  do swey L oży i opowiedzia ł  m u  ze 
córka  u k o c h a n e g o  P a n a  Abla żyle ie— 
szcze, że iest w P a r y ż u  prawie  w o s t a -  
t n i e y  nę dzy ,  że przyszła b łagać  opieki  
H ra b ieg o ,  i że P an i  Leonard  z n i azem ią 
odp rawi ła .  Gorl iwy s ługa,  roz czulon y 
w s p o m n i e n i e m  m łodey  dziewczyny, do­
dał ,  ż ę t o  by ło  by  ws tydem dła  P a n a  h ra ­
biego,  żeby córka iegó synowca,  iego w ł a ­
sna  krety, zostawała  w nędzy,  gdy obca  o- 
soba taka iak P an i  Le ona rd  rządzi ła  
iego dom em .  T ak  dobrze b r o n i ł  sp ra w y  
L u d w ik i ,  Że lubo Kapi tan,  r egula rny  iak 
zwykle  wszyscy starzy woyskowi ,przyszedł  
n a  samą obiadową godzinę , s ł u c h a ł  go 
i ed n ak  z wielką cierpl iwością i prz yrze kł  
m u  że ieszcze tego -samego dnia będzie 
mówić  z Hrab ią  o tym interesie.  D o t r z y ­
m a ł  s łow a ;  przy k o ń cu  obiadu gdy si-ę 
s am i  zostali, Kapitan  -zwrócił mow ę na  
Jen p rz ed m io t ,  starzec sam opisał  m u

przyyście Ludwiki .  Dozwol i ł  m u  Kapi­
tan  wynurzyć swóy z ły  h u m o r  do któ­
rego przyczyn ia ły  się uwagi  Pani  Leo­
nar d  i dawne w s p o m n i e n i a ,  lecz po tem  
umiei ąc  trafiać w s łabość s ta-ca,  da ł  m u  
uczuć  ile to p o n iż a ło  h ra b ie go  M . .  
aby ta k tóra nos i ła iego imię,  ż y ł a  zpra* 
cy rąk własnych.  B ron i ł  swoie go zdania 
tak  wa żnem i  pow odami  , że starzec na 
w p ó ł  p r z e k o n a n y ,  nie m ó g ł  się d ł użey 
op ie ra ć ,  u ł o ż o n o  że kapi tan  b ierze  n a  
siebie tę sprawę:  i by lebyś  tylko,  dodał  
stary hrabia  z zawziętością,  nie sp ro w a­
dza ł  mi ley kob ie ty  którą  zniszczyła 
wszystkie zamią ry  iakie sobie n ą  s l ą -  
rośó u ł o ż y ł e m ,  dozwalani  ci z r e s z t ą  
czynić co ci się podoba.

{D o ko ń c zen ie  n a s t ą p i .)

III.
R  U S Z C Y  C.

Don ieś l i śmy iuź  o w y y śc iu  u t w o r u  tego 
n a  w idok  publ iczny.  Na dalszy czas od— 
klada ią c  kilka u w a g  n a d  ty m  n o w y m  
p ł o d e m  P .  H r:  S k a r b k a ,  umieszczamy 
w y ią t ek  o b eym uiący  opisanie z a b a w y  
daney K r ó l o w i  J a n o w i  I I I  w  K r a k o w i e ,  
p o  iego p o w ro c ie  z w y p r a w y  W i e d e u -  
skiey.  S p o d z iew am y  się że czyte ln ikom 
naszym p r a w d z i w ą  p rzez  to sp ra wiei ny 
p rz yiemno ść ,

Drugi  już  tydzień u p ły w a ł  od czasu 
powrotu  Kró la ,  a jeszcze n i e b y ł a  obe­
szła koley uroczystości ,  bądź to u  dworu 
bądź też przez możny ch  panów wypra­
wianych.  Ze wszystkich części Polski 
zgromadzone obywate ls two t rawi ło  czas 
ną zabawach równie wesołych iak świe­
tn y c h ,  d l a tego  że chwała narodowa po­
wód do nich nastręczała.  Miasto Kraków 
przysposobi ło w  Sukiennicach festyn., 
k tó ry  miał  bydź zakończeniem wszyst—
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kich uroczystych obchodów i przewyż­
szyć wszystkie.

Tysiące gorejących świateł  rozwodzi­
ły  blask swóy po tym o gro m nym  g n u ,  
chu , n ieprzej rzane  okiem pasmo kotwic 
z  iarząćemi św.iecdmi 'w‘e ś rodku  sklepień 
pozawieszanych , rozmai te przezrocza i cy­
fry u ścian rozjaśnione , połyskuiące 
z b r o i e , tarcze , he łm y  i różne bogate 
ł u p y  tureckie yniedzy niemi pozawiesza­
ne,  sklepy wszystkie to muzyką  w kil­
k u  oddziałach sali przygrywającą,  to b u ­
fetami w y kw in tn ie  ub ra uem i  zaięte; 
t r o n  wspania ły  na samym końcu gmachu 
w z n ie s io n y , gorejącą w różnych kolo­
rach  cyfrą króleską u w ie ń c z o n y ;  wszy­
stko to czaruiacym urok iem patrzących 
zachwycało .

Zgiełk i hałas pan o w a ł  przed wejściem, 
do  S u k ie n n ic ;  lud  ciekawy cisnął  się ze 
wszech s t ron aby oświecenie przySionków 
i ubio ry  nadjeżdżających gości widzieć ; 
cała rota lekkich znaków rozs tawiona na 
u l icy,  ledwo zdołać mogła u t rzymać miey- 
sce wolne  do przejazdu powozów.  Zdała 
widać  by ło  zbliżające się i oddalaiące 
świat ła po chodn i  przez h a j d u k ó w  za p o ­
jazdami  t rzymanych ;  z bliska zaymowała 
pat rzących liczba h a j d u k ó w ,  masztalerzy
i służalców wszelkiego rodzaiu  w barwa / • v 
panów swoich przybranych,  przys trojenie
kon i ,  świetność poiazdów i kosztowije u-
biory  wysiadaiących gości.

P rzy  weyściu do ogromneysa l i  wi tały 
goszczących gospodynie festynu , z p o ­
między na yzamożniey szych obywate lek 
mias ta wybrane;  tudzież wóyt  krakowski  
lako głów ny  gospodarz,  przybrany  w siar. 
k o w y  żupan złotol ityin pasem na nim prze­
pasany,  z karabelą przy boku:  iako p rz y­
w i l e j  wyłącznie mieszczanom krakowskim 
służący; po żupanie miał  lekki kontusz 
ax a m i tn y  czarny,  z którego spadały dwa 
długie  z ło te  sznury z kutasami  takiemiż

przez ra m iona  w ly ł  przerzucone.  T en  
wi ta ł  każdą wchodzącą osobę, stoiąc n ie­

co daiey za gospodyniami,  i po uk łonie  
iego można by ło  poznać,  czy mieszcza­
n in ,  czy szlachcic, '  czy .dygni tarz p rz y b y ­
wa ł .  ' 1 ' ' .

J u ż  tysiące goszczących zapełnia ły  ten  
przybytek powszechnego wesela;  widać 
ieszcze b y ło  wielu witających się z daw no 
niewidzianymi przyjaciółmi;  gdziekolwiek 
się obróciłeś,  słyszałeś pochwały  Jana  III i 
opowiadania bohaterskich czynów z d o k o -  
nan ey  wyprą wy. Po rozweselonych t w a ­
rzach,po wyrazie szczerości i otwartości  wza.  
i e m n e y ,p o  ściskaniu się wielu  obywate li ,  i 
zobopolne'ra pomyślności  życzeniu ,  p o ­
znać mogłeś  że t o - ś w ię to  narodowe o b ­
chod zon o.  Zby wało  ty lko  ieszcze na b y ­
tności  k ró lew sk iey,  z u t ęskn ien iem  z w r a ­
cały  się często oczy wszystkich  k u  wey­
ściu  do S u k ie n n ic ,  k ażd y  h a ł a s ,  każ d y  
zgiełk t a m ż e  wszc zę ty ,  z w r a c a ł  k u p y  
c isnących się k u  d rzw iom,  Nie  śmiano 
ro zpocząć  t a ń c ó w ,  n a p r o ż n o  kape le  n a -  
r o d o w e m i  odgł os y  do w e so ły c h  p l ą s ó w  
za ch ęc ał y  i młodzież ,  n iec ierpl iwię  p r z e ­
chodząc ko ło  w a b n y c h  n iew ias t ,  z ża le m  
się k r a k o w i a k o m  i m a z u r o m  p rz y s łu c h i ­
w a ła ,  wszy s tko  b y ło  ieszcze w  za w ie sze ­
n i u  i w  t e m  o cz ek iw an iu  z a b a w y ,  k tó re  
iak  k a ż d a  n iemal  nadzie ia  , w ięcćy  z a p o ­
w i a d a  u c i e c h y , iak  się iey  p o t e m  ziści.

W  t e m  odgłos  t r ą b  i k o t ł ó w ,  przez  
wszys tk ie  o rk ies t ry  k o l e y n o p o w t ó r z o n y ,  
ozna  j m i ł  p rz ybyci e  królewskie.

Uderzało to wszystkich, że w dniu tym, 
narodowe'y uroczystości poświęconym , nie- 
tylko Królowa, lecz i Nże Jakób we fran- 
cuzkim stroiu wystąpił.  — Patrzayno mó­
wił nie ieden — iak nam to młody Królewicz
Walezyusza czasy chce przypominać Nie

za óycem on lecz za matką —- dodawał in.



n y —  w  cudzbzum ić/ .yzn ie  up ó d ó b an ie  źnay- 
duie. Lepi'ey, b y  się p o dobno  w y d a ła  , —  

r z e k ł  ie szcze  in n y ,  —  b u r k a  k tó r ą  n o s i ł  w 
b o i u , iak te  ró ż n o b a rw n e  w s tę g i , k tó re -  
m i sobie ram io n a  obwiesił. .

D a le k o  iuz b y ł  d w ó r  c a ły  od ta k  m ó w ią ­
cych  , le]cz gdziekolw iek  p rzechodz i ł ,  z w r a ­
c a ły  się oczy  zdum ien ia  p e łn e  n a  sz lache tną  
i p raw dziw ie  p o lsk ą ip o s ta w ę  K ró la  , a z w y ­
raz em  ż a lu  i n iechęci  n a  syna .  P o  chwili 
c iekaw ośc ią  i u sz a n o w a n ie m  za ię tey  , n im  
d w ó r  podług- w sze lk ich  p rze p isó w  e ty k ie ty  
rpiędzy goszczącem u  do p rze zn ac zo n e g o  so ­
bie m ieysca  d o s z e d ł ,  ro z p o c z ę ły  się t a n y ,  
do k tó ry c h  " t  p o c z ą tk u  i sam  M o n a rc h a  z 

m a łż o n k ą  n a l e ż a ł . . . . . .

W  tern o z w a ły  się t r ą b y  i k d i ł y  po  sk o ń ­
cz o n y m  ta ń c u ,  g oS zćz icy  za  w ezw an iem  
g o sp o d a rz y  n ą  s tronę  rozs tępow ać  się zaezy- 
n a l i ;  z rob iono  wdelki p rz e s tw ó r  we ś ro d k u  
sali, K r ó l ,  K ró lo w a  i familia d w o rsk a  z a .  
ięli m ieysce  d la  siebie w  k o ń c u  sa li  ozna^ 
c z o n e , otoczeni z o b u d w ó c h  s t ro n  d w orem  
i zn a k o m itszy m i p a n a m i ,  u s z y k o w a n y m i w  
p o rz ą d k u  e ty k ie tą  d w o rs k ą  p rze p isan y m . —  
D w anaśc ie  p a n ie n  m ieysk ich  b ia ło  p r z y b r a ­
n y c h  , z r ó ż n e m i  w ień c am i ń a  g ł o w a c h , 
sz ło  ś rodk iem  pom iędzy  g o sz c z ą c e m i , za 
p rze w o d e m  g o s p o d y n i  fe s ty n u  i n ios ło  n a  
z ło ty c h  misach cz a ry  z ch ło d n ik a m i w szel­
k iego  r o d z a i u , i p o t r a w y  d la  k ró le s tw a  
p rze zn ac zo n e .  G d y  ie familii k ro lew skie 'y  

p odaw ać  z a c z ę to , s t a n ą ł  w  p rz e s tw o rz e  na*  
p rzec iw  s to łu  k ró lew sk iego  w ó y t  k rak o w sk i  
z p u c h a re m  p e łn y m  w ina  i w n ió s ł  zdrow ie 

k ró le w sk ie j  ty s iączne  o k r z y k i  o b i ły  się o

sk lep ien ia  i z a g łu s z y ły  odg łos  m u z y k i ,  k t ó ­

ra  się n a  w szy s tk ich  p u n k ta c h  w czasie 
sp e łn ie n ia  te g o  zd row ia  odezw ała .  W k r ó t ­

ce p o te m ,  n a  znak  p rze z  w ie lk iego  ■ M ar­
sza łka  k o ro n n e g o  d a n y ,  uciszy l i  się w szy ­
s c y ,  p o w s ta ł  K ró l  , o d e b r a ł  od  w ielk iego  
P odczaszego  p u h a r  p e ł e n  w in a ,  i .  z a w o ła ł  
d o n o śn y m  g łosem : »N iech ży ię  w a le c z n y
i w ie rn y  n a r ó d  polski!  » Z  za p a łem  p o w tó ­
rzo n o  w szędzie o k r z y k  r a d o ś c i , k tó r y  się 
d łu g o  po  w szys tk ich  częściach o g ro m n e g o  

g m a c h u  r o z le g a ł  \ i pow o li  się w 's z m e r  p o ­
w s z e c h n y  z a m ie n i ł ,  zw łaszcza  g d y  dano  
z n a k  iż  w szy scy  goszczący  do posilen ia  się 
p rz y s tą p ić  m i e l i - . . . .

P o  uczcie  i o d d a len iu  się K ró le s tw a :  
zabiera li  się panow ie  i dw o rz an ie  f ra n cu -  
zcy  do  sw ego  n a ro d o w e g o  t a ń c a ,  p r o ­
w a d z ą c ’ d a m y  d w orsk ie  ta ń c z y ć  go] m a* 
i ą c e , stawali iuz  w  k i lk u  k o ł a c h , i  M o n d o r  
w y p ro w a d z i ł  M a r y ą ,  szczęśliwy iż p r z e d łu ­
ży  chwilę wesole'y z n ią  zabaw y; i u z  zwykłe 
p rzed  rozpoczęc iem  ty c h  ta ń có w  j^ c z y n io -  
n o  u k ło n y  , m u z y k a  zacz y n a ła  p r z y g r y w a ć  
zag ran iczne  m e l o d y e ;... g d y  o k rz y k i  ra d o s ­

n e  od drzw i g m a c h u  pochodzące ,  z a g łu sz y ­
ł y  w szy s tk o  i ro zp o c ząć  się m aiąee k a d ry le  
p rz e rw a ły .  Z g ie łk  p o w s t a ł ,  w szyscy  obe­
cn i p rze z  c iekawość ta ń c z y ć  m a iąe y eh  ota- 
cz a ią c y ,  do  m ieysca  zkąd  o d g ło sy  p o ch p -  
d z i ły  c isnąć się zaczęli i rozs taw ione  szyk i  
ta n c e rz y  p o m ie sz a l i . . .

B y ł  to  X ią ż e  J a ^ ó b , k tó r y  odprow a* 
dz iw szy  rodziców' do z a m k u ,  w ra c a ł  ieszcze 
dzielić pow sze ch n ą  zabaw ę i zam ien i ł  s t r ó y  

f ran cu zk i  n a  b ia ły  a t ła s o w y  żu p a n  d y am en -  
to w ą  sp in k ą  sp ię ty  i po  h u z a r s k a  bogato
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zlotem  szamerowany 1 na aksamitny karm a- 
zynow y  kon tusz sobolami podbity. Gdy 
go w tym  stroiu wchodzącego spostrzeżono, 
pow sta ł  natychm iast okrzyk ra d o sn y ,  k tó ­
r y  p rzerw ał tańce francuzkie. Zapał prze­
ją ł  wszystkich na  ten  dowód poważania 
znakom  narodowym przez Królewicza- dany, 
dla tego wniesiono go na  rękach i w śiód 
powszechnego zgie łku  pokilkakroć iego zdro­
wie sp e łn io n o . . . .

Ustąpili powtórnie  gniew em  przeięci 
F r a n c u z i ,  długi szereg n » lobnych par po l­
skich zastąpił ich m ieysce , i w równie wa- 
b n y c h  jak w esołych  pląsach żywo całą 
m iędzy  widzami otwartą  przestrzeń tam i 
n ap o w ró t  przebiegł. Gdy miano m iiać tron  
k ró le w sk i ,  za trzym ał się w drugiey parze 
tańcuiący  p rzys toyny  młodzieniec , zaprosił 
Królewicza aby także chwilkę wstrzymać 
się r a c z y ł , a obróciwszy się do tronu  , od­
śp iew ał następuiącą zwrotkę k tó rą  m u  chwi­
la uniesienia natchnęła:

H o la  g r a y k i ! niech się w koła  
Skoczny taniec w ią ż e ,

N ie c h a j  serce z ust zawoła:
W iw at Polski X iąże 1 s

Milczał śpiew śród szczęku b ro m  
• • W  zbroi u s ta ł  taniec ,

Gdy nad światem pęta w dłoni 
P o trz ą sa ł  pobaniec.

Teraz  pora , n iech m u za to  
Wdzięczność się w ypłaci!

Bo na milszą dlań odpła tą  
W idok szczęścia braci.

Po  odśpiewaniu te y  pieśni ru szy ł  ieszcze 
zwawie'y naprzód  liczny orszak tańcuią- 
c y c h , a wszyscy powtarzali ostatnie s łow a 
śp iew ak a ,  k tó ry  gdy  w rócił przed t r o n ,  
za trzym ał się znowu i śpiewał.

Lecz gdy  pięknie z obcych kra iów  
Mieczem zrzucać pęta,

S trzedz swoiego praw, zwyczaióyr,
Jest powinność święta.

N iechay  chrześciiaństwa W TO gi 

W  lekkim  chodzą s t ro iu ,
B y  w o ln ie jsze  mieli nogi 

D o ucieczki z boiu.

Lecz Polacy  niech żelazem.
Piersi w boiach  k ry ią ,

N ieugięte  iest obrazem 
Serc  co pod nie'm biią.

A gdy  stępi wrogów strzały ,
W ró ćm y  do kontusza;

N iech  s tróy będzie tak  w span ia ły ,
Jak  iest polska dusza.

Radosny szmer na pochwałę śpiewaka 
rozległ się po sa l i , wszyscy tańczący  z u- 
niesieniem ostatnie powtarzali w y razy ,  a 
otaczaiący ich z obu  stron Polacy, tupali 
nogami za tak tem  m u z y k i ,  pokręca li  wą- 
só w ,  zarzucali w y lo ty ,  a bardziey  podo- 
choceni wznosili czapki w górę  i głośne 
wydawali okrzyki.

Lecz pozbywszy z serc obawy 
Bądźmy znów weseli,

W ódz co dzielił t ru d  nasz krwawy 
Radość naszą dzieli.


